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D W U T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N Y - L I T E U A C k l - S P O b E C Z N Y
ORGAN PATRIOTYCZNY POLSKI

W y c h o d z i  w  P a r y ż u  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  k a ż d e g o  m i e s i ą c a

Z num erem  dw u n as tym  kończą się 
abonenta sześciomiesięczne. Uprasza­
m y  Szanow nych C zyteln ików  którzy  
zaabonowali tylko na sześć m ies ięcy , 
o odnowienie przedpłaty, w  p rzec iw ­
n y m  razie mogą uledz spóźnieniu  
w  odbiorze K u r je r  a Paryzkiego. Upra­
szam y zarazem tych z Szanownych  
Czytelników, k tórzy  dotychczas nie 
uiścili  się z p rzedp ła ty  pierwszego  
półrocza  , o nadesłanie wynoszącej  
su m m y, brjśmy nie byli  p rzym u szen i  
przypom nieć  im  drugi raz im iennie .

PROCES SOCJALISTÓW W  POZNANIU
Forum  poznańskich sądów było areną 

publicznego wystąpienia owej grupy so­
cjalistów, których zapatrywania i stosu­
nek do sprawy polskiej kilkakrotnie 
w  Kurj. P a ry zk im  przedstawialiśmy. 
Czytelnicy nasi wiedzą więc, że wyrzu­
cili oni z serca swojego wszelkie polskie 
uczucie, że miłość Ojczyzny jest im zu­
pełnie obcą, że aczkolwiek przedstawiają 
się za przyjaciół robotników, są przecież 
w  gruncie zaciętymi wrogami polskiego 
narodu, że w  nienawiści do polskiego 
patrjotyzmu nie ustępują najżarliwszym

polakożercom pomiędzy Niemcami i Mo­
skalami. Tę nieprzyjażń stwierdzili ja ­
wnie w  obec sędzipw ni ubeckich, sk ła­
dając przez to dowód, że na gruncie 
polskim nieprzyjmują się zasady in ter- 
nacjonału, że ażeby być beznarodowym 
socjalistą i propagować zasady Lasalla, 
na to potrzeba wprzódy wyrodzić się 
w  duchu i przeniewierzyć najwyższej i 
najpiękniejszej sprawie oswobodzenia i 
uszczęśliwienia całej Polski.

Głównym oskarżonym w procesie, któ­
ry się rozpoczął 15 Lutego jest niejaki 
Stanisław Mendelsohn, rodem z W ar­
szawy, syn bankiera wyznania Mojże­
szowego, były student medycyny, lat 24 
liczący. On to zdaje się zaszczepił w  swo­
ich towarzyszach nienawiść do polskiego 
patrjotyzmu, odciągnął ich od sprawy 
narodowej i nadał tej grupie socjalistów 
wstrętny, beznarodowy charakter. Tak 
się przynajmniej z tego procesu okazuje. 
On jest przewodnikiem, wszyscy inni 
zostają pod jego wpływem i powtarzają, 
co syn bankierski zakomenderuje.

Obok niego występuje żona dziedzica 
Mar ja  Jankowska, matka dwojga dzieci, 
która swego męża W ładysława Jankow­
skiego, właściciela Chodorowa pod Kijo­
wem porzuciła, aby jako oskarżona o agi­
tację socjalną zasiąść na ławie sądzonych 
w Poznaniu.

W rocis ław  H ieronim  Truszhowski, 
rodem z Biało-Cerkwi, lat 25, katolik,

student medycyny w uniwersytecie ber­
neńskim, pobierał stypendjum od Pola­
ków, aby przybywszy do Poznania na­
mawiać robotników do głosowania prze* 
ciwko kandydatów Polaków* To go cha* 
rakteryzuje. Niemcom podobać się m u­
siało, że kazał polskim robotnikom gło­
sować na niemieckiego kandydata socja* 
listów z W rocławia Kraeckera; w  obec 
Polaków broniących się na kresach 
w zwartym szeregu, takie postępowanie 
zrywające solidarność narodową jest 
hańbą i zdradą,

Józef Konstanty  Janiszewski^ pocho­
dzi z Grodziska, w Poznańskiem, lat 25, 
katolik, czeladnik introligatorski, praco­
wał zagranicą w  Szwajcarji, w  Paryżu, 
powróciwszy do Poznania głosił zasady 
socjalne.

Obok wymienionych, inne osoby zdają 
się być ofiarami obałamucenia. Z zeznań 
ich jest widocznem, że niewiedzieli do­
kąd ich przewodnicy prowadzą, że socja­
lizmu nie rozumieją bynajmniej i nie 
spostrzegli, iż na jego wędkę schwytani, 
mieli być odciągnięci od sprawy polskiej, 
a potem nieprzyjaźnie zwróceni przeciw­
ko reszcie narodu. Rzeczą jest godną 
uwagi, że krzewiciele socjalizmu w Pol* 
see unikają ludzi starszych, doświad­
czonych i w ogóle wykształconych, po­
lują zaś na nieoświeconych robotników 
i niedowarzonych studentów. Snać są 
przekonani, że tylko ciemni i niezdolni
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w yrobie sobie samodzielnego zdania złu­
dzie się dadzą antinarodow ą teorją socja­
lizmu, przoz pozbawienie przyrodzonych 
uczuć miłości Ojczyzny, robiącą z Polaka 
k arykatu rę  człowieka.

Do tych niew innych ofiar obałam uce- 
nia należą : S ta n is ła w  G ory s ze w sk i,  lat 
25, katolik, rodem  z K rólestw a Polskie­
go, czeladnik ś lu s a rs k i; J u l ja n  B u ja -  
k ie w ic z ,  lat 30, katolik, żonaty, m aszy­
nista w fabryce Cegielskiego i w reszcie 
A n to n i  K o so b u ck i, lat 37, kato lik , fa­
b rykan t papierosów w Poznaniu , oskar­
żony o danie pomocy w ucieczce ag ita ­
torów  socjalnych.

P ro k u ra to rja  pruska oskarżyła Men- 
delsohna, Jankow ską i T ruszkow ską, że 
jak o  zw olennicy rewolucyjnego socjaliz­
mu, przybyli z Genewy w  Sierpniu 1881 
do Poznania, aby pomiędzy robotnikam i 
krzew ie socjalizm. W  tym celu przeby­
w ali k ilka tygodni bez zam eldowania, 
rozrzucali broszury, p ism a u lotne i p ro ­
w adzili słow ną propagandę, nam aw iając 
do tw orzenia tajem nych kółek, płacących 
składki. Agitowali po ulicach, w  ogro­
dach, w  szynkow niach, w  dom ach pry­
w atnych, w szędzie gdzie się udało im 
zwabie robotników . Usiłowali też w cią­
gnąć młodzież g im nazjalną, lecz napró- 
źno.

A gitacja ich byłaby może nie w ykry tą, 
gdyby nie byli rzucili na  siebie podej­
rzenia, iż są  ajentam i policyjnymi. To 
podejrzenie, iż działają w  interesie rzą­
du, szukającego p re tex tu  do prześlado­
w ania , obudziło ich zaciekłe w ystępo­
w anie przeciw ko polskiej spraw ie oswo­
bodzenia. W szakże za czasów dyrektora 
policji B arensprunga, ajenci policyjni 
przybrali także na  siebie postać socja­
listów  i podobną propagandę prowadzili, 
dopóki czcigodny Dr Niegolew ski z try­
buny parlam entarnej nie odsłonił całej 
niegodziwosci policyjnego zam achu na 
polski naród. U rzędnicy, k tórzy w ów ­
czas spiskow ali, do dziś dnia urzędują 
W Poznaniu. Pozory przem aw iały prze­
ciw nim  i, w  m iarę w yjaw iania się nie­
naw iści ich do polskości, u tw ierdzały  się 
podejrzenia. Podejrzenie zaś, iż są poli­
cyjnym i ajentam i, usiłującym i ściągnąć 
prześladow anie n a  ogół polski i rozbić 
jedność polską przy w yborach, tern w ię­
cej zdawało się uzasadnionem , iż nigdy 
dotąd naw et najw ięksi socjalni radyka­
liści, nie w ykazyw ali się w rogam i naro­
dowej spraw y, tak wielkiej i świętej 
w  sw oich celach i zasadach, iż ośw iad­
czenie się przeciwko niej w  oczach w szyst­

kich ludzi uczciwych uw ażanem  jes t jako 
jednoznaczne z nikczemnością.

W  obec tych pozorów i podejrzeń dzi­
w ić się niem ożem y, ani O rę d o w n ik o w i, 
ani K u r je r o w i P o zn a ń sk ie m u ,  pismom 
barw y ultram ontańskiej, iż w  artykułach 
drukow anych jaw nie, publicznie prze­
strzegały przed tak  niebezpiecznymi a 
szkodliwym i propagatoram i idei socja­
listycznych. O strzeżenia te stały  się po­
wodem  w ykrycia całej agitacji i zaare­
sztow ania obw inionych.

W  chw ili, gdy te słowa piszemy, w yrok 
jeszcze nie został w ydany. Jak i zaś kol- 
w iek będzie w yrok niem ieckich sędziów, 
niezm ieni on w  niczem  potępiającej opinii 
całego narodu. Przedstaw ili się sam i jako 
jego w rogow ie, jako  też w rogów  cechu­
jem y tych odszczepieńców, co się w y­
parli m atki Ojczyzny, skrępow anej po­
trój nemi kajdanam i niewoli.

D z ie n n ik  P o zn a ń sk i  pisze o n ich : 
« Co do nas, słysząc w ygłaszane przez 
nich ustnie i piśm iennie teorje, powie­
dzielibyśm y, że są poprostu ludźm i nie- 
dow arzonym i um ysłowo, których niedo- 
warzoność illustru je  jeszcze dodatkowo 
sposób, w  jak i sw ą propagandę tutaj 
p raktykow ać chcieli. Pom inąw szy już  
naw et w artość szerzonych teorji, nie do­
wodzi przezJimości i rozum u konspira­
cyjnego całe ich postępow anie, co do 
czego przecież nie wchodzimy tu  w  b liż­
sze szczegóły, an i bliższe ocenianie, po­
zostaw iając to sądom. N atom iast s tw ie r­
dzam y tę praw dę jako  nieulegającą ża­
dnej w ątpliw ości, iż n iem ają p raw a nosić 
predykatu  po lskośc i. P redykat bowiem  
ten  niem a na szczęście nic wspólnego 
ani z robotą ich ani z osobami. Pod tym 
w zględem  zakreślili w  przebiegu procesu 
stanow isko swe i zapatryw anie tak  nie­
dw uznacznie, że ja k  o n i  w ypierają się 
p o lsko śc i, tak polskość ic h  się  w y p ie ra ,  
a dzięki tej niezawodnej praw dzie, n ik t 
niem a p raw a w iązać w  ja k ą  bądź współ - 
kę pojęć nie m ających z sobą nic w spól­
nego. »

Socjalizm u w ięc polskiego niem a.
Socjaliści w  P oznan iu  sądzeni nieza- 

s ługują naw et na  to poszanow anie, ja ­
kiem  się zw ykle obdarza ludzi cierpią­
cych za swe przekonania. Z socjalizm u 
zrobili bow iem jbroń  przeciw ko Matce- 
Ojczyźnie, za przekonania zaś m atko- 
bójcze jeszcze nigdzie nikom u szacunku 
niedaw ano.

Mogą oni tylko zasługiw ać na litość 
jako  obałam uceni i n ieśw iadom i praw dy.

Droga pow rotu do Ojczyzny o tw arta , 
naród przebaczy obłąkanym  m anowce

odstępstw a, na  jak ie  w kroczyli, lecz do 
tego potrzeba przyznania się do błędu, 
skruchy i usilnej pracy w  duchu i w  kie­
runku  palrjotycznym .

CHORĄGIEW SWOBÓD SŁOWIAŃSKICH 
«

tU R Ę K U  R O S S J I

GenerałSkobelew, najpopularniejszy dziś 
człowiek w Rossji, osoba urzędowa, głowa 
stronnictwa słowianofilów moskiewskich, 
wygłosił w tych dniach w stolicy republi­
kańskiej Francji, w Paryżu, przyjmując de- 
putację serbską, następującą mowę, którą 
tu podajemy w tłumaczeniu z dziennika 
L 'Unite nationale, jednego z półurzędowych 
organów Gambetty i obecnej większości 
francuzkiej. Mowa ta jest wypadkiem poli­
tycznym, donioślejszym jeszcze być może 
niż petersburskie przemówienie tegoż Sko- 
belewa, w skutek którego doszło w osta­
tnich czasach do tłumaczeń dyplomatycznych 
między Rossją i Austrją.

Oto są słowa reprezentanta «słowiańskiej» 
R ossji:

«Zbytecznem byłoby mówić, przyjaciele, 
jak  głęboko wzruszony jestem gorącym ob­
jawem  waszych uczuć. Przysięgam wam, że 
poczytuję sobie za prawdziwy zaszczyt wi­
dząc się tu otoczonym młodymi przedstawi­
cielami narodu serbskiego, który pierwszy 
rozwinął c h o r ą g i e w  s w o b ó d  s ł o w i a ń s k i c h  na 
Wschodzie słowiańskim. Powinnością moją 
jest dać wam odpowiedź otwartą, i to właś­
nie czynię.

« Trzeba ażebym wam wyraził, ażebym 
wam wyznał z jakiego powodu Rossja nie 
zawsze je s t na wysokości swoich obowiązków 
patrjotycznych w ogólności i swojej sło­
wiańskiej roli poszczególnie. Pochodzi to 
ztąd, że zarówno wewnątrz jak  i zewnątrz 
znajduje się ona w ciągłej walce z wpływem 
cudzoziemskim.

« Tak jest, u siebie w domu—nie jesteśmy 
my dziś u siebie. Tak jest, cudzoziemiec 
gospodarzy u nas. Jego to ręka nad wszyst- 
kiem u nas ciąży. Jesteśmy oszukanymi 
przez jego politykę, jesteśmy ofiarami jego 
intryg, niewolnikami jego siły. Jesteśmy tak 
dalece owładnięci i sparaliżowani jego li- 
cznemi i zgubnemi wpływami, że jeżeli po­
trafimy uwolnić się od nich kiedykolwiek, 
w co wierzę, uczynić to będziemy mogli je ­
dynie z pałaszem w ręku!

« A jeźli teraz chcecie żebym wam po­
wiedział jak się nazywa ten cudzoziemiec, 
ten przybłęda, ten wróg nieprzejednany 
Rossjan i Słowian, to wam go wskażę.

# Wrogiem tym—jest zwolennik i twórca 
owego « Urany nach Osten... Znacie go... 
Jest nim Niemiec.

« Powtarzam to, i proszę, niezapomnijcie 
o tern nigdy : wrogiem naszym — Niemiec.
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« Walka jest niezażegnaną, nieuniknioną 
między Słowianinem a Teutończykiem.

« W alka la jest nawet blizką...
« Będzie ona długą, krwawą, straszną; 

ale co do innie, mam wiarę, że się ona 
skończy wygraną Słowianina.

« Co do was, Serbów, jes t rzeczą natu­
ralną, że pragniecie wiedzieć czego się ma­
cie trzymać, gdyż krew płynie już u was.

Nie wiele więc wam dodam. Zapewniam 
was tylko, że gdyby się ktokolwiek tknął 
państw zagwarantowanych przez traktaty 
europejskie, to jest, bądź Serbji, bądz Czar­
nogóry—nie będziecie się bili sami... Przeto 
raz jeszcze wam dziękując, żegnam. Że­
gnam, na przypadek gdyby losy tak chciały 
tern słow em : Do widzenia się na polu bitwy 
przeciw wspólnemu w rogow i! »

Taką jest mowa naczelnika ^słowiańskiej* 
Rossji, wygłoszona w centrum cywilizacji 
europejskiej, w Paryżu republikańskim, do 
deputacji serbskiej.

Słówko teraz z kolei od nas.
Zaznaczamy najprzód bez goryczy urzę­

dowe przyznanie się Rossjan, że nie są oni 
na wysokości swojego posłannictwa słowiań­
skiego. Wiemy o tern cośkolwiek z doświad­
czenia na własnem ciele, wiemy z ran wła­
snych, z tułactwa, z Sybiru, z poniewierki 
tradycyj ojczystych, z pognębienia języka 
narodowego, wiemy z katuszy i cierpień, 
które oto znosimy podziśdzień — my obroń­
cy swobód i sojuszów słowiańskich, zapo­
czątkowanych lat temu blizko pięćset pod 
hasłem : « równi z równymi, wolni z wolny­
mi. » Wiemy o tern.

Czego jednak nie wiedzieliśmy, i o czem 
dowiadujemy się dziś z boleścią od osobi­
stego przyjaciela Cesarza W szech-Rossji, 
to—że wina za ten niedorost Rossji do sta­
nowiska przewodniczki w Słowiańszczyźnie, 
spada— na Niemca. Tegośmy nie wiedzieli.

I to właśnie zapisujemy.
Jest przeto , będzie i pozostanie odtąd 

wiadomem, że Rossjanie nie są gospodarza­
mi w swoim kraju. Że byli i są niewolni­
kami. Że mają związane ręce. Że działają 
pod wpływem intryg cudzoziemskich. Że 
nie mogą przemówić godnie i rozumnie bez 
pozwolenia z zagranicy. Że są na cudzej 
łasce. Że ich spętano i otoczono siecią wpły­
wów zgubnych, licznych i przemożnych. 
I że nareszcie, sprawcą « niepoczytalnych » 
w takim razie kroków Rossji, był i jest — 
Niemiec.

Zapisawszy to, zapytujemy. Na jakiej pod­
stawie będąc wedle własnego uznania nie­
poczytalnymi i skutymi, podejmują Rossja­
nie chorągiew swobód słowiańskich, biorą 
ją  w swe ręce i stają na czele hufców sło­
wiańskich południowych, dalekich od siebie, 
rozwleczonych, pokawałkowanych, wów­
czas kiedy niebezpieczeństwo grozi wprost 
i bezpośrednio od zachodu, od granic « nie­
mieckich », na których leży poćwiertowane 
i umęczone ciało Polski słowiańskiej ?

Czy i t )  również — Polskę tę — gnębi

j sam jeden tylko Niemiec ? Gzy i w nią « sza­
bla rossyjska » ugodziła i godzi pod nacis­
kiem wyłącznie niemieckim?

Lecz, jeśli tak jest rzeczywiście, jeśli sza­
bli tej wydźwignąć Rossja nie umie, nie 
może, nie ma sił nawet z piersi sąsiedniego 
i pobratymczego ludu polskiego, to czegóż 
dziś chcecie? dokąd obłąkani dążycie? co 
robić zamierzacie ?

Prawdę mówicie? otwarcie wyznajecie 
swą niedolę ? Nie zmyślacie ?

W  takim razie, grunt dla waszych pro- 
gramatów i skarg, jeden tylko i jedyny : 
w Polsce.

Tam zanieście swe pragnienia sprawie­
dliwości i odrodzenia. Tam zatknijcie sztan­
dar swobód słowiańskich. Gdyż dopóki wzdy­
chać będziecie do tych swobód na południu 
a w Polsce tymczasem — gnębić, uciskać, 
prześladować i obiecywać, dopóty nikt na 
kuli ziemskiej ze słowami waszemi liczyć 
się nie będzie, i nikt nie uwierzy * przysię­
gom » waszym, że mierząc jedną ręką Ser­
bom współczucie a Polakom zdradę ręką 
drugą, jesteście sami oburącz związani przez 
Niemców'......

Nie, nikt w to nie uwierzy !—i choćbyście 
na świadectwo słowom waszym sprowadzili 
do Paryża Najjaśniejszego Cesarza Wszech- 
Rossji, świat cały odpowie wam: Kłamcy 
jesteście i obłudnicy !

A nie powie li tego dzisiaj świat? To wam 
to powiedzą jutro dzieje, dzieje nie wątpli­
wej dla was przegranej na polu słowiań- 
skiem — dopóki na polu słowiańsko-pol- 
skiem kopytami i językami waszemi depcze­
cie krew i Izy nasze !

T. H..i.

SŁOWO 1)0 POLAKÓW
W  KRAJU I ZA GRANICĄ

Narodzie ! racz poczuć nakoniec Twoją 
siłę, chciej dobyć onej całkowitej, aby być 
wolnym i niepodległym, a jednością, 
zgodą i wytrwałością dojdziesz do celu.

T a d e u sz  K ośc iu szko .

I

Sto la t już  przeszło, gdy pod uderze­
niem  bolesnego ciosu rozpierzchło się 
z ziemi polskiej daleko po świecie, p ra ­
wie całe pokolenie w ojow ników . Odtąd 
praw ie ciągle tysiące tułaczy i w y g n ań ­
ców w  różnych stronach św iata i w  ró ­
żnych kolejach doli, znosiło i dziś jesz­
cze znosi sw oje przeznaczenie. Żadne 
pióro nie je s t zdolne zebrać statystycznej 
liczby nieszczęśliwych ofiar, a jeszcze 
bardziej nie zdoła skreślić praw dziw ego 
obrazu fizycznych i m oralnych ich cier­
pień.

Jest to uznaną praw dą, że jak  pojc- 
dyńczy człowiek, tak  też i narody żyją 
nadzieją lepszej przyszłości. Gdyby nie ta 
nadzieja, żyć by nie w arto  i nie m ożna,

bo jakiż to sm utny, obecny stan  naszej 
ojczyzny. Jej niew ola zawsze jest jed n a­
kowo srogą i ciężką, a prześladow anie 
nic nie traci z swej zaciętości. Dzieje jej 
obecne piszą się na  kartkach  codzien­
nych męczeńskiego żyw ota jej synów'. Ci, 
co zm uszeni są pędzić sw e życie na ob­
czyźnie w ciągłym  sm utku i tęsknocie, 
upadają nie raz na duchu i siłach, w ątpią
0 sobie, w iędnieją, ni jedna kropelka 
duchowej pociechy niepokrzepia, ni jedno 
św iatełko od Polski nierozjaśnia ich nocy.

W szyscy  pragniem y i dążymy do jed ­
nego celu, to jest do odbudow ania naszej 
niepodległości, ale niestety  zam iast się 
połączyć w  jeden szereg b ra tn i, każdy 
z nas dąży inną drogą, częstokroć od celu 
odwodzącą. Z tego powodu istnieje m ię­
dzy nam i w ielka niezgoda, k tó ra się stała 
naszą w adą narodow ą, a zaw’sze jest 
bardzo szkodliwrą dla spraw y naszej. Bo 
w  ząm ięszaniu naszych przekonań poli­
tycznych, jesteśm y niezdolni zastanow ić 
się nad obecnem naszem  położeniem, a 
jeszcze bardziej odgadnąć naszą przy­
szłość. I zam iast osłabiać wspólnem i s i­
łam i w rogów , osłabiam y sam i siebie; 
zam iast podnosić spraw ę narodow ą, w y ­
czekujem y, ażeby jąobcy  podnosili. N ie- 
w spierając spraw y niepodległości Ojczy­
zny, całemi siłam i jak  duchow em i, tak 
też i m aterja lnem i, pozbaw iam y się zwy- 
cięztwa i przedłużam y nasze nieszczęścia
1 niedolę k ra ju .

N ik t w praw dzie zarzucić nam  nie m o­
że, że nie kocham y i nie um iem y um ie­
rać za Ojczyznę, gdyż na  każdej karcie 
historji naszej spotykam y im iona bohate­
rów  i męczenników, którzy chętnie po­
święcali swe życie w  obronie jej wolności 
i niepodległości, ale niestety, podobno 
słusznie zrobiono nam  zarzut, że nie 
um ien y żyć dla Ojczyzny, nie um iem y 
naszych codziennych zw ykłych prac i za­
jęć zw racać na  jej pożytek. Gdyby każdy 
Polak wszystkie sw oje prace i tru d y  po ­
dejm ował z m yślą ogólnego pożytku, 
jakażby to spójnia i jedność, jak a  o lbrzy­
m ia potęga w ytw orzyła by się ! W tedy  
nie byłoby spraw  poronionych, zbliżali­
byśm y się szybko do oswobodzenia.

Zawsze rozbici na partje , szarpaliśm y 
się pojedyńczo z silnie uorganizow anym i 
w rogam i i upadliśm y w  każdej walce, 
jedynie dla tego, że jedności w  nas nie 
było, z czego tylko nieprzyjaciele nasi 
korzystali, przyśpiew ując nam  (słowa 
Horacego) D ulce ct d e c o ru m  est p ro  
patria . m o r i.

P raw d a że słodko i chw alebnie jest 
um ierać w  obronie Ojczyzny, gdy tego

\
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okolicznoście wymagają, ale trzeba do­
brze obrachować i wiedzieć, czy um iera­
my na jej korzyść ?

Gdybyśmy o tem pamiętali, wtedy nie- 
zrywalibyśmy się do oręża bez przygoto­
wań dostatecznych, w  chwilach najmniej 
sprzyjających i nieprzedsiębralibyśmy 
rzeczy nad możność naszą będących; un i­
kalibyśmy wszystkiego, co nas rozdwaja, 
nieprzyjaźnie jedną klassę ludności prze­
ciwko drugiej usposabia i do większej 
ruiny doprowadza. Dopóki będziemy roz­
bici na partje, bez wewnętrznego jedności 
węzła, bez karności i władzy, dopóty 
działanie nasze przynosić nie będzie po­
żytku .

Skupiając wewnętrzne siły w  jedną, 
nieprzepartą jedność, zbliżając i równa­
jąc pomiędzy sobą w miłości bratniej 
wszystkie klassy społeczne, wyrobimy 
wreszcie możność takiej rewolucji, że 
wszyscy , cały naród weźmie w  niej 
udział. Ten wzgląd wykazuje nam całą 
wielką doniosłość prac pokojowych, po­
dejmowanych we wszystkich kierunkach 
ludzkiej czynności prac cichych, zwy­
kłych codziennych, wzmacniających mo­
ralne i materjalne siły narodu.

II

Jedno z najwznioślejszych i najszla­
chetniejszych uczuć, jakiemi natura ob­
darzyła każdego człowieka niewątpliwie 
jest miłości Ojczyzny, która z nami się 
rodzi i kieruje losami naszymi.

Miłość ta staje się wyższą lub niższą 
stosownie do kierunku j stopnia w y­
kształcenia człowieka. Lecz nie ten ko­
cha Ojczyznę, który nosi dla niej w  sercu 
swem tylko platoniczną miłość bez czy­
nów, nie ten, który pisząc o Polsce, pisze 
w  ten sposób, że osłabia do niej przywią­
zanie w  czytającym ; nie ten który mówi 
czule o miłości ziemi rodzinnej, a ziemię 
tę sprzedaje cząstkowo w ręce Niemców 
lub Moskali. Prawdziwa miłość Ojczyzny 
jest czynną i płodną. Dobro indywidual­
ne widzi ona w  dobru całego narodu ; 
widząc swego brata w  potrzebie znęka­
nego moralnie lub fizycznie nieponie- 
w iera jego szlachetnego ubóstw a, nie od­
pycha od siebie, nie rzuca go na pastwę 
nędzy i niedoli, ale broni od upadku, 
przynosząc mu wszelaką pomoc. Słowem 
ten kocha rzeczywiście Ojczyznę, który 
dla niej pracuje ciągle, bez ustanku a po­
żytecznie, kocha ziemię, sprawy i wszyst. 
kich tych, których ziemia polska w-ykar­
miła.

Taka tylko miłość Ojczyzny, to jest 
piiłość czynu, wyradza silne pragnienie

pomyślnej doli dla kraju, taka tylko mi­
łość wyradza również poświęcenie się 
człowieka dla człowieka.

Pragnienie pomyślności dla kraju pro­
wadzi do starań i pracy dla niepodle­
głości i wolności Całego narodu. Ztąd 
w7ynika, że jedynie polską narodową po­
lityką, może być tylko polityka wolności 
i niepodległości całej Ojczyzny i brater­
stwa ludzi pomiędzy sobą bez różnicy 
stanow i zajęć. Taka polityka wszystkich 
powinna połączyć, bo ona obejmuje inte- 
resa wszystkich. Jest ona pewna i nie- 
dopuszcza do żadnych zboczeń na ma­
nowce. Lepszego regulatora nad praw ­
dziwą rozumną miłość Ojczyzny mieć nie 
można. Zasady jej obszernie wyłożył 
Karól Libelt, w dwóch jenjalnie napisa­
nych rozprawkach « O m iłości O jc z y z n y » 
i « Odwadze c y w i ln e j  » które każdy Po­
lak na pamięć umieć powinien.

Sam ten fakt, że naród nasz jest 
w  niewoli obcych, powunien nas zamie­
nić w naród z braci złożonych. Cierpienie 
zbliża, niema zaś nic wstrętniejśzego, 
nic śmieszniejszego nad wywyższanie się 
jednego niewolnika nad drugim. Arysto­
kracja może tylko wśród wolności być 
zaszczytną. Arystokrata niewolnik jest 
karykatura człowieka. Jakkolwiek nas 
niewola zrównała, jedni jęczą w  kopal­
niach Sybiru, inni krew swoją walcząc 
przymusowo w szeregach najezdników 
wylewają bez korzyści własnej, my zaś 
wygnańcy tułamy się po obcych krajach, 
znosząc moralne i fizyczne katusze, nie 
chcemy jednak zrozumieć, że powin­
niśmy się połączyć bratnią miłością i 
tworzyć jedną rodzinę, jak na ojczystej, 
tak i na obcej ziemi.

Jeżeli my nie mamy wzajemnej jedni 
dla drugich życzliwości, będąc w  tak 
smutnych okolicznościach, jakże możemy 
jej wymagać od obcych narodów^, które 
niepojmują cierpień naszych i sprawy 
naszej, i sądzą z tego co widzą? Stosunek 
więc wzajemny jednego Polaka do dru­
giego jest w ich oczach miarą wartości 
obydwóch. Gdybyśmy się wzajemnie 
więcej kochali i wspierali, mielibyśmy 
i wśród obcych więcej życzliwości i sza­
cunku.

Miał rację Kazimierz Brodziński, gdy 
wołał do braci wygnańców « Narodzie ! 
natchnij się miłością bratnią i dumą na­
rodową, o ile bowiem wszelka duma jest 
występkiem, o tyle narodowa jest po­
winnością. »

Przypominajmy zatem sobie, że obo­
wiązkiem Polaka wygnańca, jest świecić 
w  narodzie obcym godnością charakteru

i światłem wzniosłych i szlachetnych 
czynów. Pracujm y nad własnem moral- 
nem wyrobieniem i wszećhstronnem 
wykształceniem. Bądźmy stałymi w za­
sadach braterstw a, szlachetności, uczci­
wości, honoru i narodowego przekonania. 
Zgłębiając i badając naszą historją, czyń­
my to z miłością, bo tylko serce kocha­
jące i dumne potrafi ocenić co było 
Szczytnem i dobrem w  przeszłości i un i­
knąć tego, co było złem i błędnem.

Niechaj każdy będzie pracownikiem 
wdasnego odrodzenia i odrodzenia całego 
narodu. Szanujmy wiarę przodków na­
szych, kochajmy język i narodowość na­
szą. Kto kocha ten czyni. Pozbądźmy się 
więc lekkomyślnego zwyczaj u używania 
obcego języka pomiędzy sobą i pam iętaj­
my, że zachowanie narodowości będąc 
obowiązkiem każdego Polaka i dobrego 
patrjoty, wymaga ciągłej, nieustannej 
staranności. Zaprzeć się naszej narodo­
wości i w iary, gdy car knutem zmusza 
naszych braci przyjąć język moskiewski 
i schizmę, a Niemcy wzięli nas na to r­
tury wynarodowienia i bezwyznanio­
wości, byłoby to podłością i zbrodnią.

Im więcej prześladowany jest nasz oj­
czysty język i narodowość, im bardziej 
przytłumiają nieprzyjaciele naszą oświatę 
i wiarę, tem usilniej starać się powin­
niśmy mówić tylko polskim językiem i 
tem czynniej pracować nad zachowaniem 
wiary i mienia i wszystkiego, co jest nie- 
równem dla utrzym ania samodzielności 
i odrębności naszego narodu.

Kochajmy więc i podtrzymujmy wszę­
dzie i wszystko co jest polskie, naszą 
ziemię, nasze pamiątki, naszą wiarę, li­
terature i sztuki nasze, nasze narodowe 
zwyczaje i obyczaje, a głównie pielęgnuj­
my nasz ojczysty język, jak mówi poeta :

Miłą jest obca m owa, lecz m ilszą sto ra v.
K tórą  p ie rw sze  n a  św iecie  m ów iłem  w y r a z y ,
D rn są  m i o n a  będzie , a  g d y  śm ie rć  w ' ym  p rogu
Z aw ita — polską m ową p o lecę  s ię  Bogu !

A gdy na tej drodze w ytrw ale pracując 
wzrastać będziemy w siłę i w  znaczenie, 
nie zapominajmy, żeniw a ludowa tylko 
pługiem prawdziwego światła, miłości i 
braterstw a, mbże być uprawiona. Krocie 
ludu wiejskiego, na tych samych wspól- 
no odwńeczno ojczystych łanach, w in­
niśmy sercem i czynem podnieść do go­
dności obywatela, brata, przygarnąć ich 
szemrze do naszego łona, i ogrzać ich 
sercem pełnem bratniej, polskiej miłości.

Tam przenieśmy zatem główną część 
naszych prac i starań, tam przenieśmy 
zdroje naszego uczucia dla Polski, tam 
nakoniec rozlejmy klejnoty dobrych oby­
czajów i cnót obywatelskich, ypztwiera-
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ją c  och oczo sk arb n icę  w ied zy  p ra w d z i­
w e g o  św ia tła  do p od zia łu  z m ło d szy m i  
b raćm i, w  łon ie  k tórych  w sz y s tk ie  cn oty  
n a ro d o w e, p om im o ich  u b ó stw a  d u ch o ­
w e g o  i p rześlad ow ań , n ajsiln iej do tycli 
czas s ię  p rzech ow ały .

N ie  traćm y n adziei w  tułaczej n ied o li, 
n ie  u pad ajm y na d u ch u , p om im o  sm u t­
n eg o  stan u  w  jak im  s ię  zn ajd u jem y, j e ­
steśm y  je sz cz e  p o tęgą , a sp raw a  P o lsk i 
je s t  sp raw ą  lu d zk ośc i i sp ra w ie d liw o śc i i 
sp okoju  całej E u rop y . Z bliża s ię  g od zin a , 
w  której p o w sta n ie  on a , w sp a n ia ła  sw ą  
m iło śc ią  i sp ra w ie d liw o śc ią . B rzęk  k aj­
d an  opadających  z jej n ó g , przebu d zi 
w sz y s tk ie  u jarzm ion e s ło w ia ń sk ie  narody  
i da p oczątek  p raw d ziw ej w o ln o ś c i  na  
b raterstw ie  o p a rtej.

I n ie  rach u jm y  ju ż  dzisiaj n a  b ezin te­
re so w n ą  ob cych  n arod ów  p om oc, ty lk o  
na w yp ad k i p o lity czn e  i w ła sn e  s iły . N a ­
rody n ie ste ty  op ętan e c iem n otą  i fa łszy w ą  
s ła w ą  i fan a tyzm em  zab orczym , p rze­
sta ły  się  k och ać w za jem n ie . T rudno p o ­
m ięd zy  ob ojętn ym i lub  n ien a w id zą cy m i 
s ię , w zb u d zić  ja k ą k o lw iek  so lidarność. 
K ró lo w ie  n ie  są  o jcam i lu d ó w , lecz p rze- 
w ó d zca m i w  łu p ieży  i w  rab u nk ach . G dy  
jed en  na d ru g ieg o  m ie n ie  czych a  a od  
dołu  p odn oszą  s ię  żąd ze od eb ran ia  tego , 
co  m ają b ogacze , n ik t b ez in teresu  n ie  
p osp ieszy  n am  na p om oc. M y sam i s tw o ­
rzyć  m u sim y  n o w e  w a ru n k i d zia łan ia  i 
w y w o ła ć  in n e , ch rześc ija ń sk ie  u sp oso­
b ien ie  w  ś w ie c ie . D o teg o  w ie lk ie g o  d zie ła  
zn ajd z iem y  b ogate  zasob y  w  n a szy m  pa- 
trjo ty źm ie , k tóry  cen iąc  i m iłu ją c  sw oją  
n arod ow ość n ak azu je  n am  sza n o w a ć  
w sz y s tk ie  in n e . B ierzm y się  do pracy  
czy n n ie  i w y tr w a le . N iech  k ażd y  z nas  
s ię  krząta  s to so w n ie  do sw ej m ożn ości 
około  sp ra w y  n arod ow ej. W  niej d la  n as  
i dla lu d zk ośc i zb a w ien ie . W  d ziejach  
n aszych  u siło w a ń  p osiad am y n ajob fitszy  
skarb idei i n au k i. K orzysta jm y z n ich  ; 
w sza k że  p rzesz ło ść  j e s t  m istrzy n ią  p rzy ­
sz ło śc i. O na to  n ak azu je  n am  przejąć się  
do g łęb i tą p raw d ą, że o b o w ią zek  i dobrze  
zrozu m ian y  in teres n a ro d o w y , n akazują  
k ażd em u  P o la k o w i starać s ię  n aju siln iej 
o u tr zy m a n ie  jed n o śc i i zg o d y . W  dniach  
w a lk i i sp o ró w  m ó g ł nas ź le  zrozu m ian y  
in teres p oróżn ić , a le  w  d n iach  sm u tk u  i 
ża łob y  zn ik n ą ć  p o w in n a  w sz e lk a  n ie ­
zgoda i w y łą cz n o ść . N ie  zb a w i P o lsk i 
sz la ch ta  b ez lu du , an i też lud  bez p o m o ­
cy  sz la ch ty , a le  z b a w ić  ją  m o że  jed y n ie  
ty lk o  m iło ść  O jczyzn y.

B ąd źm y tego  p rzek on an ia , że  zn ik n ą  
n ieszczęśc ia  pod k tórem i ona ję c z y , w  ten  
cza s ty lk o , g d y  w za jem n ie  b ęd ziem y  się

w sp ierać, g d y  k ażd y u p atryw ać będzie  
sw o je  dobro w  dobru w szy s tk ich  i p o­
łączy  sw e  ży c ie  z ży c iem  w szy s tk ich .

N ie  zap om inajm y n ak on iec , że k ażdy  
z n as na ob czyźn ie  je s t  reprezen tan tem  
P o lsk i, dobijającej s ię  w o ln o śc i i n iepod­
leg ło śc i. P atrzy  ona na nas i p rzyp om i­
n a , że  o b o w ią zk iem  n aszym  je s t , b yć  
d la  niej dobrym  p rzyk ład em  i zjednać  
w  ob cych  narodach  sym p atję  i p o sza n o ­
w a n ie  d la  sp ra w y  p olsk iej.

S tarajm y zię zatem  u s iln ie , ażeby w r ó ­
c iły  o w e św ie tn e  cz a sy , w  których  P o lak  
szed ł z w y n io s łem  czo łem  przez w s z y s t ­
k ie  kraje, znajdując w szęd z ie  gośc in n ość , 
w sp ó łcz u c ie  i sza cu n ek , jed y n ie  d la  tego  
u czc iw eg o  im ien ia  : 8 ® « I a k  !

G en ew a , 17 L u teg o , 1882.

B o l e s ł a w  Z e j t w id  T a l w o s z e w i c z .

L. W. GOSTKOWSCY
i Z  eg ar mistrzostwo polskie w Genewie

Do praw dziw ie pocieszających dla nas 
taktów zaliczyć należy ten, niezaprzeczony, 
a coraz się bardziej uwydatniający, że na 
polu przemysłu fabrycznego, rękodzieł, ró­
w nie jak sztuki, —  my najmłodsi z rzędu, 
niepoślednie jednak zajmujemy m iejsce. 
W szystk ie niemal ostatnie wystawy euro­
pejskie dow iodły tego, chociaż na nich ziom ­
ków  naszych szukać było potrzeba i od­
grzebyw ać z pośrodka cudzoziem ców, w  któ- 
1‘ycn klasyfikacja narodowości ich zagrze­
bała. Nie było prawie działu i nie było pań­
stw a, w którem by imienia i pracy polskiej 
nie dało się  odszukać.

Do tych imion, w e w szystkich niemal ga­
łęziach przem ysłu, należało na W ystaw ie  
Paryzkiej 1878 roku, zasłużone, choć dotąd 
mniej głośne, im ię L. W . G ostkowskich na 
polu zegarm istrzow stw a kunsztownego i do 
najw yższej posuniętego doskonałości. Pism a  
w ychodzące w  W arszaw ie, Krakowie, Lwo­
w ie, Poznaniu donosiły naów czas o ehlu- 
bnem odznaczeniu się tej firmy naszej, która 
jakkolw iek  ju ż dawna, dziwnem  zrządze­
niem okoliczności dotąd u nas daleko była 
mniej znaną i głośną niżeli na to zasługuje.

N aw ykliśm y byli od lat w ielu zakład ś. p. 
Patka w  G enewie uważać za jedyny i nad 
w szystk ie inne się  odznaczający. Otóż w ła­
śnie pod tą firmą Patka, którego Gostkowski 
był pierwszym  współpracownikiem  i długo­
letnim w spólnikiem , ukrywało się zasłużone 
im ię zacnego weterana G ostkowskiego. N ie- 
w łaściw em  byłoby na tom  m iejscu w yja­
śniać, jak w tych stosunkach ze zmarłym  
Patkiem pierw szy jego  w spółpracownik dla 
św iata pozostał mniej znanym a dla siebie  
niekorzystnie z nich w yszedł ; dzisiaj to 
dawno już z zacności swej cenione im ię w y­
stępuje sam oistnie, młodą siłą odżywione.

P . p. G ostkowscy od razu nu tern polu ze­
garm istrzow stwa astronomicznego (de pre­
cision) — mając z przemożną konkurencją 
do czynieniu, zdobyli sobie pierwszorzędne, 
odrębne stanow isko. Słusznie w ięc pochlu­
bić się  nimi m ożemy i chcem y uwydatnić 
fakt ten zaszczytny dla narodu do którego 
należą.

P . L. G ostkowski lat przeszło trzydzieści 
był, jakeśm y w yżej m ówili, w spólnikiem  i 
współzałożycielem  rękodzielni, która imię 
Patka nosiła, rękodzielni polskiej, w yp osa­
żonej i utrzymywanej polskim groszem , za­
rządzanej przez w ięcej niż ćw ierć w ieku  
przez dwóch Polaków , Patka i G ostkow­
sk iego, ojca i stryja tych Gostkowskich, 
których pracownia zegarm istrzowska w  Ge­
new ie tak na w ystaw ie odznaczoną została.

Stary weteran nasz,G ostkow ski, w e w szy­
stkich ciężkich chwilach, jakie pracownia 
Patka przechodziła wraz z innemi tego ro­
dzaju zakładami, w  latach 1848 i następnych, 
ostatnim sw ym  zasobem , znajw iększem  po­
św ięceniem  w lasnem , ratował ją i ocalił. Po  
śm ierci Patka, w  skutek zabiegów  cudzo­
ziem ców , którzy w  przedsiębierstw ie udział 
brali, a których tu bliżej ani opowiadać, ani 
jak zasługują piętnować nie chcem y, zakład 
ten polski z krzywdą G ostkowskiego prze­
szedł w  ręce o b c e ; — i długoletnich prac 
ow oc został stracony nietylko dla w ydzie­
dziczonego niesłusznie wspólnika, ale dla 
kraju, którego siłę  reprezentował.

Stary G ostkowski, po trzykroć zaw iedziony, 
nie dał się złamać przeciwnościam i, w ytrw ał 
na stanow isku. Jak gdyby przew idyw ał 
przyszłość, kształcił synów  u najpierwszych  
m istrzów tego kunsztu, starając się im dać 
w ychow anie nie tylko fachowe, techniczne, 
ale artystyczne, gdyż zegarm istrzow stw o  
dzisiejsze zarówno nauki jak sztuki wym aga  
i łączyć je  z sobą m usi.

Owocem  tych starań dla przyszłości w e­
terana G ostkow skiego było wykształcenie  
syna W aw rzyńca (Laurent), który znakomity 
swój talent artystyczny, zdolności i pracę 
zaw odow i raz obranemu pośw ięcił.

Tak powstała ta nowa, a raczej w skrze­
szona pracownia polska w  G enewie, L . W . 
Gostkowskich, którą kraj pochlubić się może, 
a my ją krajowi polecić czujemy się  obo­
wiązani.

Dosyć jest na pochwałę L. G ostkowskiego  
przypomnieć, że na W ystaw ie Paryzkiej 
1878 roku, gdzie wyroby zegarm istrzow skie 
całego św iata o lepszą w alczyły, zdaniem  
najsurowszych znaw ców  przyznany mu zo­
stał medal pierw szej klasy.

Oprócz tej oddanej zegarkom G ostkow ­
skiego spraw iedliw ości co do ich za/et do­
kładności, wykończenia, precyzji posuniętej 
do m ożliw ego stopnia — na w ystaw ie sztuk  
pięknych w  G enewie w  roku 1880 przypu­
szczono je  na nią, jako znakomite wyroby  
artystyczne....

żaden z fabrykantów zegarków tego nie 
dostąpił zaszczytu. P. W awrzyniec Gostkow-
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ski s ta l tu  sam  je d en , odrębnie, w  katalogu  
u rzędow ym  w y staw y  oznaczony j a k o :«  Con- 
s tru c teu r  d ’ho rlogerie  de h au te  p rec ision . » 
K om isja federalna, k tóra m iała s tanow ić  o 
w yborze zegarków  w ysyłanych na W y s ta w ę  
do M elbourne, zaprosiła  do w zięcia  w  niej 
udziału  L .W .  G ostkow skich.

Skłoniło to G ostkow skich do stałego o sie­
dlenia się i założenia pracow ni polskiej 
w  G enew ie, k tó rą  my gorąco ziom kom  n a ­
szym , opiece ich i sym patji, jak o  jedynej 
dziś firm y naszej polecam y.

Dawny zakład  P a tk a  s tra c ił c h a rak te r  
sw ój, przez w ystąp ien ie  G o stk o w sk ieg o  i 
śm ierć je g o  w spóln ika. G oslkow scy dziś 
pozostali je d n i, a za jm u ją  ju ż , n aw e t w śród  
stolicy eu ropejsk iego  zegarm is trzow stw a, 
stanow isko tak  zaszczytne, tak ie dające rę ­
kojm ie doskonałości w yrobów , jak ich  dziś 
żaden inny zakład  cudzoziem ski nie daje .

Z egark i G ostkow skich są to arcydzieła 
w ykończenia —  i pod w zględem  piękności 
sw ej, w y tw ornośc i sm aku, rów nych  sobie 
nie m ają . O bow iązkiem  je s t k ra ju  i tę  gałąź 
p racy , tak szczęśliw ie rozw in ię tą , taki z a ­
szczyt nam  przynoszącą, podtrzym ać i u trw a ­
lić. C zem użbyśm y przy po trzebow aniu  ze ­
g arków  n ie m ieli sobie za pow inność zw ra­
cać się tam , gdzie nasza p raca  i nasze im ię 
pociąga ją  ? W y d a ć  się to może kom u sp raw ą  
m niejszej w ag i, m y sądzim y, że z takich 
w łaśn ie d ro b n ie jszy ch  obow iązków  sk łada 
się spe łn ien ie najg łów niejszego  —  w lew ania 
życia we w szystko co nasze.

J . I .  K r a s z e w s k i .

KORESPONDENCJE
Kurjera Paryzkiego

P a ry ż ,  19 Lutego  1882.

O dpow iedź pana J. H. na mój artyku ł p. t. 
I ia d  kilka, nic nie rozw iązuje . Było i je s t  
pew nikiem , że E m ig rac ja  polska pozostaje 
w  ciągiem  rozbiciu, w  ciąg łe j niem ocy. Nic 
nie um ie, niczego się nie nauczyła, niczem  
się nie za jm uje . Tym czasem , ja k  było do 
p rzew idzenia oddaw na, zbliża się  znow u 
je d n o  z najw iększych  p rzesileń  europejsk ich , 
w  k tórem  w olny  g ło s  polski zaw czasu  p o - 
w in ienby  się  dać słyszeć.

W o jn a  R o ssji z N iem cam i, w ojna o d d a­
w na się  go tu jąca  i p rzygo tow yw ana, w y ­
buchnąć może p ierw ej nim  się  spostrzeżem y, 
że los Polski w ięcej w  niej je s t  za in te reso ­
w any, niż był k iedykolw iek  w  ciągu o s ta t­
niego stu lecia .

To nie żadna ju ż  m ara . to nie żadne p rzy­
w idzenie. To oczyw istość .

G dyby w alka ta n ieunikniona, niepodobna 
do odłożenia toczyć s ię  je d y n ie  m iała m iędzy 
m ocarstw em  a m ocarstw em , rządem  a rz ą ­
dem , m iędzy państw em  ro ssy jsk iem  a pań­
stw em  niem ieckiem , obojętność nasza , k tórą 
zw ykle pokryw am y sw ą  nieudolność, byłaby 
do p rzebaczenia. Ale k tóż n ie w idzi, kto nie

w ie , że zarów no je d n a  ja k  d ru g a  strona, 
zarów no N iem cy ja k  R ossja  usiłu ją , i w cale 
n ie bezskuteczn ie, w ciągnąć do tej strasznej 
g ry  n ajg łębsze żyw otne zadania wszystkich  
ludów słowiańskich, w yzyskać przeto fata­
lizm historyczny popychający  plem ie g e r ­
m ańskie przeciw  plem ieniow i S łow ian ...

Kto tego nie w idzi ?
W  takiem  położeniu, dziennikarstw o n a ­

sze k rajow e, czy to pod zaborem  ro ssy j­
skiem , czy pod panow aniem  au s trjack iem , 
zbratanein  z panow aniem  niem ieckiem  za ­
ledw ie pó łsłów kam i przem aw iać ma możność 
i p raw o.

W ię c  po raz r.ie w iem  ju ż  który — dzie­
siąty  czy dw u d ziesty --o to czen i oto je steśm y  
ciem nością pośród rozfalow anych w ypadków  
i nam iętności, na dnie k tórych  spoczyw a 
niem e a groźne dla nas pytanie : być czy nie 
być.

I szydzim y jeszcze z siebie, ze ślepoty 
sw o je j, gdy ktoś — targany  rozpaczą św ia­
domą — żyw iej i goręcej zaw oła o opam ię­
tanie s ię ... Szydzim y, pow iada jąc  z ironią :
« cicho w szę d z ie ... g łucho  w sz ę d z ie .,.#  
G dybyż głucho ! G dybyż cicho ! Ale na n ie ­
szczęście — nie! R ozbitkam i je s te śm y  k rn ą ­
brnym i i n iepopraw nym i na m orzu ju ż  roz- 
hukanem.

Liczym y zapew ne na w ielk ich  m ężów  
stanu  w  k ra ju , na sejm  galicy jsk i, na po­
słów  w ielkopolskich. Oni m yślą, oni p o ­
m yślą za w sz y s tk ic h !

Tak je s t,  pom yślą o Rolsce całej 
będzie po w szystk iem . Rzecz to ja sn a . P o ­
słow ie  prow incjonaln i p row incjonalne tylko 
in te resa  znać m ogą i niemi się zajm ow ać. 
P o lska zaś, nie poznańska w yłącznie i nie 
g alicy jska w yłącznie, po trzebu je  dziś w ięcej 
niż k iedykolw iek nam ysłu  i rady  zd row ej a 
sp ieszne j, pochodzącej od kogoś — nad kim  
nie ciążą ani bat kozacki, ani łaska cesarsko- 
w iedeńska.

Jak k o lw iek  ciężkim  je s t upadek E m igrac ji, 
jak k o lw iek  mało m am y św ia tła , rozum u i 
dośw iadczenia, jeszcze przecież sw oboda i 
bezin teresow ność naszej sy tuacji tak są 
w ielk ie, że w  tych w arunkach , słow o nasze, 
podjęte  i rozw ażone m ądrze, okupić by po­
trafiło całą naszą przeszłą  niezaradność — i 
« g łucho tę  ®.

Ale o czem  tu m arzyć na paryzkim  bruku  ! 
B yliśm y zaw sze z siebie zadow oleni, i zado­
w oleni pozostaniem y praw dopodobn ie do 
końca. T yle ka tastro f m niejszych przeszło 
około nas, a bez nas, dla czegożby bez nas 
p rze jść  nie m iała i o sta tn ia , ju ż  po n a s?

JÓZEF TOKARZKWICZ.

ROZMAITOŚCI
*. Gazeta K rakow ska» donosi, że p ięćdzie­

s ią t dziew ięć gm in ru siń sk ich  z pow iatu 
Ja ro sław sk ieg o  w G alicji, w niosło do n a­
m iestn ictw a prośbę, w  k tó rej dom agają  się

zniesienia podw ójnego  kalendarza w  W sch o ­
dniej G alicji, m otyw ując sw ą prośbę nie 
tylko korzyścią, ja k a  w yn ikn ie dla k ra ju  ze 
zm niejszen ia się  próżniactw a w  sku tek  
usunięcia połow y istn iejących obecnie dni 
św iątecznych, ale także koniecznością za­
tarc ia  tego w szystk iego , co stoi na p rzeszko­
dzie zbliżeniu się synów  jed n e j ziem i, w y ­
znających je d n ą  w iarę  i zw iązanych z sobą 
zarów no w spom nieniam i przeszłości, ja k  
w spólnem i celam i w  przyszłości. P ro śb a  ta 
napisaną została z w łasnego popędu  w łościan  
pow iatu  Ja ro sław sk ieg o  za in ic ja tyw ą w ójta  
w e  w si Tuczępy, nazw iskiem  D uda. S p raw a 
zniesienia kalendarza Ju ljań sk ieg o  je s t  nie- 

j  zm iernie w ażną, nie ła tw ą  je d n ak  do ro z -  
, w iązania, z pow odu uprzedzeń  i p rzesądów  
1 duchow ieństw a. Jeżeli za przykładem  J a ro -  
! s ław skiego  pow iatu  pó jdą w łościan ie innych 

pow iatów , duchow ieństw o  nie będzie się 
m ogło opierać, jeżeli rząd  poprze to p iękne, 
cyw ilizacyjne usiłow an ie ludu. P ro śb a  ta 
je s t  niejako odpow iedzią ze strony  ludu 
udzieloną tym , k tórzy go ciągną do p raw o - 

| sław ia i chcieliby jak  najw ięcej różnic w y ­
w ołać pom iędzy w yznaw cam i dw óch obrząd­
ków . K ilkanaście lat tem u, lud ru siń sk i za­
pytany w  jak im  języku  p ragn ie  aby w ładze 

| z nim  kom unikujące się urzędow ały , z m a­
łym i w yjątkam i odpow iedział, że w  polskim . 
Pom im o tego u tw orzy ła się pa rtja , która 
tem u ludow i narzucała języ k  m oskiew ski i 
rozw odziła  skarg i na w iele P olaków  z po­
w odu, iż niedopuszczali obcego języka , lecz 
b ronili tego, jak im  lud m ów i, to je s t  rusiń- 
sk iego . S łusznie też p a rtją  św ię to ju rską, 
zaprzedaną M oskalom , o skarża ją  o zdradę 
w łasnego  ludu. Nie tylko w ia rę  je g o , do 
k tórej je s t  m ocno przyw iązany , lecz naw et 
m ow ę rodzinną, w ydrzeć m u usiłu ją , w m a­
w iając  w  niego, że je s t ludem  m oskiew skim  
i ż e j e g o  w łaściw ą O jczyzną je s t  M oskwa. 
Ciż sam i Ś w ięto ju rcy  w ezw ani do dyecezji 
C hełm skiej przez rząd  m osk iew sk i, s ta li się 
katam i w łasnego  ludu, k tóry  dotąd broni 
z heroizm em  św ia t zdum iew ającym  Unii, 
jak o  w iary  o jców  sw oich.

M etropolita lw ow ski unicki, ks. arcyb. 
Sem bratowicz, w ystosow ał dnia 12 L utego 
1882 r .,  ku rendę do duchow ieństw a un ic­
kiego przeciw  agitatorom  szerzącym  schizm ę 
i w ezw ał dusz pasterzy  do w pływ ania na 
gm iny rusk ie , aby nie p renum erow ały  pism  
P rołom  i W icze z pow odu ich antikatolickiej 
dążności. P ow in ien  by arcyb iskup  zakazać i 
Słow o  i Diło i w  ogóle w szystk ie w  ję zy k u  
m oskiew skim  a nie w  rusk im  w ydaw ane 
pism a ludow e, w szustk ie one bow iem  nakła­
n ia ją  lud do porzucenia Unii i pow ro tu  do 
p ra w o s ła w ia . A rcybiskup S em bratow icz 
osobiście człow iek zacny, pobożny i do re  • 
lig ji kato lickiej m ocno przyw iązany , p rz y ­
czynił się je d n ak  bardzo w iele do rozszerze­
nia w e W schodn ie j G alicji m osk iew sk o - 
p raw osław ne j p ropagandy  z pow odu u lega­
nia w pływ om  ks. M alinow skiego, p ra ła ta . 
K s. M alinowski je s t  w łaściw ym  rządzcą
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areh idyecezji i on to jestnaczeln ik iein  Ś w ię- 
to ju rcó w , on pobudza schizrnalycką p ro p a ­
g andą i osłania j ą  sw o ją  p ro tekc ją . Dzięki 
jem u  słabego  charak te ru  arcyb iskup  nic nie 
w ie, co się dzieje w  jeg o  arch idyecezji. 
Może ostatn ie w ypadk i o tw orzą m u oczy i 
zobaczy przepaść , do k tórej w iodą n iew iern i 
pasterze  lud  >jego pieczy duchow nej pow ie­
rzony.

*
*  *

W  artyku le  w stępnym  w ypow iedzieliśm y 
opinię naszą o p rocesie  poznańskim  so c ja ­
lis tów . N a tern m ie jscu  donosim y, iż proces 
zakończony został w yrokiem  Izby K arnej 
S ądu  Z iem iańskiego w  dniu  20 Lutego. 
Mendelsohn skazany zos ta ł na 1 rok  8 m ie ­
sięcy w ięzienia i 3 m iesiące a re s z tu ; T ru ­
szkowski na 2 lata 9 m iesięcy w ięzienia i 3 
m iesiące a re s z tu ; Janiszew ski n&2 la ta 3 m ie­
siące w ięzienia i 3 m iesiące a r e s z tu ; J a n ­
kowska  na 3 m iesiące w ięzienia z po trącen iem  
2 m iesięcy śledztw a ; B ujakiew ioz  na 3 m ie­
siące w ięzienia i 30 m arek  k a r y ; Kossobudzki 
na je d e n  m iesiąc w ięzienia ; Goryszewski zo­
s ta ł uw olniony. Ś w iadkow ie, to je s t  ow i ro­
botnicy , k tórzy  to m ieli tw orzyć ow e kółka 
przez p. W ary ń sk ieg o  na kongresie  w  C hur 
rep rezen tow ane , św iadczyli p rzeciw  agitato-, 
r o m z  G enew y p rzyby łym . Dwóch z nich 
doniosło o ich ag itac ji Dr S zym ańskiem u, 
redak to row i * O rędow nika » k tó ry  w y p ro ­
w adził « na ja w  » całą sp raw ę, w y d ru k o ­
w aw sz y  o niej arty ku ł. P okazało  się w ięc , 
że ag ita to row ie  nieznaleźli w iary  u robo tn i­
ków . D eklam acje ich p rzeciw ko Polsce , 
p atrjo tyzm ow i, kościołow i, re lig ji, rzuciły , 
ja k  o tein p isaliśm y najw stęp ie, podejrzen ie , 
iż są  ajen tam i n ieprzy jaznej narodow i w ła ­
dzy. Żaden z nich p rzed  sądem  nie zacho­
w y w ał się z godnością, nie obudzili też 
w  publiczności sy inpalji. S praw ozdaw ca 
D A tn . P ozn. p isze : c  Jeżeli kto m iał je szcze 
w ątp liw ości, czy oskarżeni są  rzeczyw iście 
p a trjo tam i polskim i i za słu g u ją  choćby z tej 
strony  na w spółczucie nasze, te słow a J a n ­
kow skiej w ątp liw ości te z pew nością zupeł­
nie rozproszyły . O św iadcza ona n a jk a teg o - 
ryczniej, zgodnie z zapatryw an iam i T ru ­
szkow sk iego  i M endelsohna, że k w estja  pol­
ska z k w estją  robotn iczą w  ich zrozum ieniu  
nic n iem a w spó lnego . U rodziła się P o lką i 
m ów i po po lsku , lecz ten  przypadek  służy 
je j tylko do tego, że czu je się  pow ołaną do 
działania w  polskim  języ k u , w śró d  ludzi tym  
język iem  w ła d a ją c y c h ; tylko m iędzy ludem  
polskim  chce zasady sw e rozszerzać, bo zna 
je g o  po trzeby , ale, że to lud  polski, to je j 
obojętne. N ie m arzy  ona o orle b iałym  lub 
kokardzie narodow ej. Z odrodzenia się P o l­
ski, n iem iałby robotnik  żadnej korzyści 
tylko znów  kajdany  ja k  przed  stu  laty (jakie 
dzikie w yobrażen ia  i n ieznajom ość narodo­
w ej sp raw y , p. r .) . Dla niej niem a robotnika 
« P o la k a ,  tylko je s t robo tn ik . P ow stan ie  
P o lsk i uw aża tylko za środek  dla dopięcia ' 
sw ych  celów , k tórych  ja sn o  jednakowoż I

określić nie potrafi. Oto kw in tesencja  zasad 
oskarżonych  ag ita to ró w , będących li tylko 
in ternacjonalnym i socjalistami.

Sm utne w rażen ie  tego procesu  tern się 
uzasadnia, że na polskiej ziem i m ogą się  ro­
dzić P olacy  zupełn ie w yzuci z uczuć przy­
rodzonych m iłości w łasnego  narodu i ziemi 
rodzinnej , lak zupełnie w ynarodow ieni 
w  duchu  i m oraln ie upadli! Bo czyż nie je s t 
m oralnym  upadkiem  ow e chełp ien ie się  i 
pop isyw anie brak iem  p a trjo ly zm u i brak iem  
polskości, ow a n ieprzy jażn  dla sp raw y  w o l­
ności i n iepodległości narodu  tak  srogo  nie­
w olą pokrzyw dzonego i w ięcej cierpiącego 
od najbardzie j w yzyskiw anych  robotników  ! 
Cóż to za sm utny w idok ow ej przypadkow ej , 

ja}< o sobie pow iedziała, P o lk i, k tóra niem a 
poczucia O jczyzny a m ęża i dzieci opuściła 
dla celów  « k tórych określić  nie potrafi. » 
A kt oskarżen ia , p rzedstaw ia  je j entuzyazm  
dla socjalizm u jak o  sku tek  w p ływ u  M endel­
sohna, k tó ry  je j  zaim ponow ał i k tó ry  w  całej 
te j sp raw ie  okazuje się  g łów nym  uw odzi­
cielem  na m anow ce an tinarodow e. Oby sm u­
tny  w idok  ja k i p rze d s taw ia ją  ci w y n aro d o ­
w ieni m łodzieńcy, był nauką dla innych, że 
tylko na g runcie  narodow ym  p racu jąc , 
m ożna podnieść i u szczęśliw ić k lassę p ra c u ­
ją c ą . P olscy  robotn icy  odw rócili się od nich, 
bo poznali fałsz i k łam stw o  w  nauce ich, 
odw odzącej od sp raw y  w olności i n iepod le­
głości.

*

*  *

W  turyńsk iem  piśm ie « Gazetta delpopolo  » 

(N° 52) czytam y co n a s tę p u je : —  G enerał 
Skobelew  m a słuszność sądząc, że Niem iec 
je s t  g łów nym  obecnie n ieprzyjacielem  
w szech S łow iańszczyzny, skoro  cesarstw o 
niem ieckie je s t  najceln ie jszem  zabezpiecze­
niem  przeciw ko inw azji S łow ian. Lecz n ie­
przyjacielem  p raw d ziw y m , w ielką p r z e ­
szkodą, n iebezpieczeństw em  w iecznem  dla 
R o ssji nie był nigdy, nie j e s t  i nie będzie 
niem iec, Rom ariozyk, T u rek  lub A ng lo -In - 
dyanin . N iebezpieczeństw em  te m , p rze ­
szkodą tą, w rogiem  tym , by ł zaw sze i zaw sze 
będzie naród słow iański, polski naród, który 
obecnie, je s t  je szcze niczem, lecz w e w ojnie 
N iem ców  z R ossjanam i bardzo by łby  sk u ­
tecznym  środkiem  dla zw ycięztw a n iem iec­
kiego.

*

*  *

C zytam y w  « Przeglądzie Tygodniowym  
W arszawskim  » N° 8, z dn ia 7 (19) Lutego 
1882 roku.

—  P a n  Reiff, w ydaw ca K urjera  P a ry z -  
kiego, nadesła ł nam  franków  100 i rs . 5, 
zeb rane w  kole sw oich czytelników  dla za­
cnego sta rca  napoleończyka, S karbka Mal­
czew skiego. P ien iądze te, po zrealizow aniu  
w ed łu g  ku rsu , w  dniu  dzisiejszym , w  ilości 
r s . 44, p rzesłaliśm y d rogą pocztow ą p. Mal­
czew skiem u, na co kw it zna jdu je  się  v, R e ­
dakcji.

3NT ekrologia

A n to n i Jeziorański jen era ł w ojsk  polskich 
w  1863 i dow ódzca oddziału, zw ycięzca 
w  b itw ie pod K obylanką, um arł po krótkiej 
a ciężkiej chorobie w  58 roku życia w e 
L w ow ie dnia 17 L utego  1882 r .  Życie jeg o  
pośw ięcone było P olsce i je j sp raw ie . U ro­
dzony w  W arszaw ie , w  r. 1848 w yszedł za 
gran icę , aby w ziąść udział w  w ojn ie  o nie­
podległość W ę g ie r. Po upadku w ęg iersk iego  
pow stan ia, w  którem  się chlubnie odznaczył, 
dłuższy czas p rzebyw ał w  Turcji i działał 
pom iędzy ludam i s ło w ia ń sk im i, s ta ra jąc  
się w  nich obudzić ducha sam odzielności. 
M issje je g o  dyplom atyczne w  S erb ii, w  Czar­
nogórze i w  B u ig arji są  dow odem , iż P o lska 
w ie rn a  sw o jem u  posłannictw u, nie zrzekła 
się  sw oje j roli w  S łow iańszczyźnie. W y s tę ­
p u jąc  przeciw ko m oskiew skiem u pansla- 
w izinow i, s ta ra ła  się  w  ludach  słow iańsk ich  
rozszerzyć ideę dobrowmlnej je d n o śc i na za­
sadzie narodow ego rów noupraw n ien ia  opar­
te j. W  roku  1860 pow rócił do k ra ju . W  w y­
padkach 1861 r . i następnych  b ra ł udział, 
m ylnie je d n a k  gazety  k ra jo w e p rzyp isu ją  
m u w pływ  na u tw orzenie się  organizacji 
R ządu N arodow ego. Po w ybuchu p ow stan ia  
w ysłanym  został na dow ódzcę oddziału 
w  pow iat R aw sk i. Za szefa sz tabu dodano mit 
T om asza W in n ick ieg o , byłego naczelnika 
narodow ej policji w  W a rsza w ie , m ęża 
w ielk iego  charak te ru  i w ielce zdolnego. 
Dzięki je g o  en e rg ji i um ie ję tności o rgan iza­
cy jnej, oddział w zrasta ł szybko i nab ra ł n ie ­
pospolitego znaczenia. D ow ódzcą b y ł Jez io ­
rańsk i, lecz duszą oddziału  był Tom asz W in ­
nicki. N om inow any przez dyk ta to ra  L ang ie­
w icza jen era łem , Jez io rań sk i po łączył sw ój 
oddział z oddziałem  L angiew icza i pod k o ­
m endą osta tn iego , po b itw ie G rochow ińskiej 
p rzeszed ł Y /is łę  w raz  z dyktatorem . H i- 
s to rja  ok reśli udział, ja k i je n e ra ł Jezio rańsk i 
m iał w  tych w ypadkach  i rozw aży ja k a  
część odpow iedzialności spada na niego 
w  W ykonaniu n iefortunnej uchw ały  rad y  
w ojennej w  W ełczu , k tóra spow odow ała 
p rze jśc ie  L angiew icza w raz z całą sta rszyzną 
przez W is łę . N astępnie nom inow any naczel­
n ik iem  sił zbro jnych  w ojew ództw a L u b e l­
skiego je n e ra ł Jezio rańsk i z oddziałem  sfo r­
m ow anym  w  G alicji, stoczył św ie tną  b itw ę  
pod K obylanką, gdzie je g o  rozporządzenia i 
osobiste m ęztw o zjednały  m u sław ę i zau fa­
nie. W y p ra w a  lubelska zakończyła się ja k  
inne tego rodza ju  W ypraw y. P o  ro zp ro sze­
n iu  oddziału, Jezio rańsk i w  G alicji został 
przez A ustrjaków  aresztow any  i w  K ufszte j- 
nie a potem  w  M eranie in te rnow any . P o  
upadku  pow stan ia  uw olniony, p rzyby ł na 
em ig racją  do P aryża . Tu spędził la t kilka i 
w ydał b ro szu rę  o sp raw ie  po lsk iej, na k tórej 
się podpisał A nton i z nad W isły. P o w ojnie 
francuzko-n iem ieck ie j opuśc ił F ran c ję  i z a ­
m ieszkał w e L w ow ie, gdzie p racow ał ja k o  
d y e ta rju sz  w  b iu rze  technicznym  W ydzia łu
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Krajowego. W olne chwile od pracy po­
św ięcał spisyw aniu swoich Pamiętników, 
które w ydał w  roku 1880-81 w  dwóch to ­
mach. Szanowany powszechnie jako patrjota 
i zasłużony wojownik, pozostawił po sobie 
w dow ę i córkę niepełnoletnią. Pogrzeb jego  
był w spaniałą manifestacją żywego, go rą­
cego patrjotyzm a mieszkańców Lwowa. 
Przeszło 20 tysięcy ludzi ze wszystkich 
w arstw  społeczeństwa, towarzyszyło orsza­
kowi żałobnemu. Prowadziła te tłumy myśl 
polska i uczucie polskie i w ierność sztanda­
rowi wolności oraz niepodległości Ojczyzny, 
jako też cześć temu który niósł ten sztandar 
wśród gradu kul. Pogrzeb ten zapisujemy 
w  naszej kronice jako fakt świadczący o ży­
wotności spraw y polskiej! Naród, który umie 
w  ten sposób uczcić zasługi patrjo ty , co 
krew  swą przelewał za jego  praw a do bytu 
państwowego, prędzej czy później byt ten 
odzyskać p o tra fi!

Dnia 20 Lutego 1882, um arł w Paryżu, 
w  szpitalu Lariboisiere, Leon Dudziński, w  25 
roku życia, rodem z Pułtuska, zawodu d ru ­
karskiego, bawił w Paryżu dla wykształcenia 
się w swoim fachu, już od dawna był chory, 
tak że pracować nie był w stanie. Był przy 
życiu wolnomyślący, ale przed śmiercią 
prosił o zawołanie księdza, przed którym się 
wyspowiadał.

W yprow adzenie zwłoki miało miejsce 
22go na cmętarz S t.-Ouen gdzie kilkudzie­
sięciu Polaków  szło za trumną.

SPROSTOW ANIE

W  numerze 11 Kurjera Paryzkiego w ko­
respondencji z Zurychu, opisującej obchód 
19 rocznicy powstania 1863 r. zaszło kilka 
ważniejszych błędów drukarsk ;ch, które 
należy poprawić. Na stronie 5, w kolumnie 2, 
w wierszu 18, od góry wydrukowano w yraz 
wolności zamiast ważności; na stronie 6, ko­
lumnie 2, w  wierszu 43, wydrukowano p a ­
nowanie zamiast panowaniu; na stronie 6, 
kolumnie 3, w w ierszu 20, wydrukowano 
znaczone zamiast znoszone; na stronie 6, ko­
lumnie 3, w wierszu 44, wydrukowano długą 
edycją zamiast drugą edycją ; na tejże stro­
nicy, w tejże kolumnie, w wierszu 50, w y­
drukowano wiarę zamiast sprawę ; na stro ­
nicy 7, w kolumnie 1, w  wierszu 3, wydru­
kowano « Sprawiedliwość potrwa  » zamiast 
« Sprawiedliwość potrzebna » ; na stronie 7, 
w  kolumnie 1, w  wierszu 32, wydrukowano 
nań młodzieńcy zamiast nasi młodzieńcy i 
wreszcie na tejże stronicy, w  tejże kolum­
nie, w w ierszu 47, wydrukowano aznania 
zamiast uznania.

W  artykule « W  dziewiętnastoletnią ro­
cznicę » są omyłki następujące :

W  tytule zamiast 1883 czytaj 1863. Str. 2, 
łam 3, w iersz 14 od dołu, zam iast religijnem

czyt ekonomicznem; str. 3, łam 2, w iersz 28, 
od góry, zamiast i  za  czyt. ii za ; str. 3, 
łam 3, w iersz 14 od góay, zamiast Panarowką 
czyt. Panasowką.

Nakładem księgarni G ebethnerai Wol f fa  
W  W ARSZAW IE

Wyszła powieść osnuta na stosunkach 

U nicko-Susinskich
POD TYTUŁEM

PAN Ś L E P Y  P A W E Ł
n a p is a ł

T. H O D I.
Sprowadzić  można za pośrednictwem  

drukarn i A. Reiffa.

C E W A

ZAWIADOMIENIE 
Szanownym korespondentom z Francji, 

którzy nas zapytywali o wysokość prenu­
meraty Wieńca Pamiątkowego, pisma po­
święconego uczczeniu zasług weteranów 
z 1831 roku, odpowiadamy, iż cena tego 
dzieła wraz z przesyłką pocztową wszystkich 
sześciu zeszytów wynosi 9 franków. Zeszyt 
drugi je s t na ukończeniu i wkrótce prenu­
meratom rozesłanym zostanie.

Rappers wy l, 21 Lutego 1882. 
W ydaw nictw o « Wieńca Pamiątkowego. »

W  drukarni polskiej

a b o u a
w  Paryżu 

9, PLACE DU COLLEGE DE FRANCE, 9 
z n a jd u ją  si n a  sk ład z ie  n a s tę p u ją c e  d z ie a  :

Maurycego Hulewicza
In ż y n ie ra  p rzy  kolei de 1’O uest w  P a ry ż u  

Obliczanie w ytrzym ałości łuków sztywnych, 
in-4° z figurami w texcie i tablicą na miedzi. 
— Cena fr. 4.

E xpressio n s analytiques et tables des 
m om ents d’inertie  et des m om ents resis  
tants, avec des figures dans le texte in-8°. — 
Prix 3 fr.

6
4
4
6
&
6
6

£>
&
At.

W  l»llIJKi.AltIVI AIBOILFA I&l-IIFFA
9, PLACE DU COLLEGE DE FRANCE, 9  

^ Je s t do nabycia
3P o  z n i ż o n o j  c e n i e  

DZIEŁO Ś. P. LUDWIKA MIEROSŁAWSKIEGO
POD TYTUŁEM

M S T O I U A  NARODU B I L S K I E G O  W  1 8 3 0 - I S 3 I  l i .
(7 tomów z mapami)

Cena dzieła dla płacących gotówką 
wynosi 9 5  fr.

Biorący 10 exemplarzy (70 tomów) 
otrzymują exemplarz jedynasty bez­
płatnie.

Koszta przesyłki ponosi drukarnia.
Nabywcy we Francji mieszkający

l i i

9
*9
9
9
9
9

rozłożyć mogą spłatę dzieła pomie- A  
niouego na 6 rat pięciofrankowych.
W  zamian za każdą przysłaną ratę A 
odbiorą franco jeden tom dzieła; za I  j 
wniesieniem szóstej raty (ostatniej) 
otrzymują franco dwa ostatnie tomy JL 
(Vlty i Vllmy). 9 p

o£)<*e ^  o ^ o —  o ^ o   o ^ c  o£)<Śo > ° W C ' 3^ ° -

P H O T O G R A P H I E  F R A N Q A I S E

I P H o t - o c f r a j p Ł L e  
1 4 . R U E  IB (I T K I I P L E ,  1 4

PARIS

OBSZERNY SALON DO ZDEJMOWANIA PORTRETÓW 
Na drugiem piętrze.

 r-> ^ -------  r-.--o^o—^

L e proprieta ire-gerant : A. REIFF.
Paryć. — D rukarnia p o l s k a  A. R e i f f a , 9, p i ą t e  du College de France,


